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Pismo tygodniowe poświęcone rolnictwu, przemysłowi, sztukom i rzemiosłom.

Od Redaktora Ogniska*
Szanowni Prenum eratorow ie! Z pełna ufnością w W asze łaskawe pobłażanie, 

ośmielam się W as prosie o miesięczny urlop. Wiecie Panowie, iź sam mojego pisma 
jestem  redaktorem, korektorem  i ekspedytorem, a wyjąwszy niektórych koresporfdencyi 
uprzejmie mi ^łladesłanych, cały mozół redakcyi i wydawnictwa na mnie samym spo­
czywa. —  W yjechaó w Lipcu muszę do Królestwa Polskiego, a nie mogłem nikogo 
uprosid, aby mnie zastąpił. —  Za powrotem starać się będę wyrównać ubytek cztórech 
numerów dodatkiem do następnych , lub jakiem nowćm dziełkiem wynagradzającym 
z nadwyżką przerwaną publikacya.— Mam również przyjemność zawiadomić Szanownych 
Prenumeratów, iź otrzymałem od W ysokich W ładz koncesyą na przeobrażenie „O gniska11 
w pisMio polityczne. —  Pochlebiam sobie, iź zebrawszy stósowną redakcyą, będę mógł 
kwestye krajowe najbliźćj nas obchodzące z większą swobodą * rozbierać, a tóm santóm 
uczynić „Ognisko41 pożyteczniej szem i więcój jak  dotąd dla czytelników ponętnśm . —

W alery W ielogłowski.

0 względnej ważności spraw ludzkich.
(dokończenie)

XXV.
Pomiędzy tylą daram i, które Bóg na 

Polskę naszą rozlał, w drugićm zaraz miej­
scu po łasce wiary stawić musimy język, 
którego duch, siła, wdzięk i bogactwo, świad­
czą niemal o naszórn szczególnym i wysokiym 
wśród innych ludów powołaniu. —  Jeżyk 
nasz gruntownie zbadany i do prawd ewan- 
gielicznych odniesiony, zdaje się być najdo- j 
bitniejszym wyrazem Słowa,, i słusznie na- 
zywaebyśmy go mogli, „językiem WiaryP  
Jakoż, nic nie brakuje w mowie naszćj, coby 
do wyrażenia dokładnego myśli chrześcijań­

sk i^  posłużyć mogło, a żaden jnny  język 
i (śmiało powiem) wszystkie inne języki wzięte 
razem, -nie posiadają takiego bogactwa wy­
razów, takićj ścisłości i logiki, a razem tak  
szczytnego źródła jak  nasz, który pod wie­
kowym wpływem religii katolickićj doszedł 
do stopnia najwyższyj uprawy, wyrobu i udo­
skonalenia.—  Weźmy wyraz Bóg, a widzimy 
źe z niego płyną przymiotniki pobożny, na­
bożny, bezbożny, i rzeczowniki zboże, bogaty, 
ubogi. Pobożny oznacza człowieka żyjącego 
joo Bogu, czyli pądlug Boga; nabożny czło­
wieka, k tóry nie dokładając już tyle własnój 
zasługi, liczy, na Boga, czyli składa na Boga 
pracę; bezbożny je st ów człowiek zwierz, źy- 
jący bez Boga. —  Zboże jest ów dar B ę ’



czyli 2 bożej łaski.—  Bogaty, oznacza obda­
rzonego już od Boga, kiedy ubogi, uboga, mają 
dopióro u Boga i jakby w depozycie Opa­
trzności.—  W eźmy teraz wyraz ład. Z niego 
płynie przymiotnik ładny, czyli harmonijny 
tojest, w którym  składowe części są w pra­
wdziwym i zgodnym z sobą stósunku. —  
Potem  płynie rzeczownik władza, czyli siła 
wprowadzająca w ład części organiczne spó­
łeczeństwa, które się tóź nazywają podwła- 
dnemi, albo poddanemi sile ładu , czyli wła­
dzy. —  Władza posługuje się rządem, czyli 
siłą ustawiającą wszystko we właściwym 
rzędzie, albo miejscu, a gdy tego dokonała, 
wypływa ztąd porządek. Dodając zaś nega- 
cyą przed wyrazem ład, mamy wyobrażenie 
chaosu, zamięszania; również jak  ta negacya 
dodana do wyrazu rząd, daje wyobrażenie 
anarchii. —  Nieład, nierząd, bezrząd, nie­
porządek malują najdobitnićj stan upadku 
spółeczeństw a.— W eźmy teraz wyraz wola, 
czyli siła ducha prowadząca nas do czynu.— 
Z niego płynie wolność, swawola*niewola.— 
Wolność jest to produkcya woli, ograniczo- 
nój jednak ładem, lub prawem wyźszóm.— 
D la tego nie jest wolością, ale ma to środ­
kowe n, które oznacza pewne zaprzeczenie 
i ścieśnienie w oli.—  Swawola jest to wola, 
która nie przyjęła ograniczenia, nie poddała 
się, ani ładowi, ani iv rząd się ustawić nie 
pozwoliła, lecz sama na przekór prawu po­
wszechnemu, miota się, rozpiera i błądzi bez 
oznaczonego celu i wyboru godziwych środ­
ków. —  Niewola wyobraża karę, k tórą Bóg 
dopuszcza za złe użycie woli; jest to zaprze­
czenie looli iddbe w trop za swawolą, czyli 
samowolą.— Jakież widzimy bogactwo w wy­
rażeniu różnych stopni miłości, i onój wzglę- 
dnem zastósowaniu! — Miłuje się Boga, 
kocha się bliźniego, lubi się stworzenie. — 
Żaden język tego stopniowania miłości nie 
ma, a przecież od tego właśnie stopniowa­
nia zależy porządna miłość, i najwyższa mo- 
ralhość, gdyż chrześcianin miłuje Boga nad 
wszystko, kocha bliźniego jak  siebie, lubi

stworzenie, o tyle, o ile to nie uwłacza miłości 
Boga i bliźniego.—  W eźmy w końcu jeden 
jeszcze wyraz ród. Jakże się on bogato 
w naszój mowie rozradza. —  I tak, płynie 
z niego rodzina, czyli gniazdowe i miejscowe 
rozplemienie się (pićrwsze kółko spółeczeń­
stwa), późnićj naród, czyli rodzina rozmno­
żona, i do wielkiego plemiennego spółeczeń­
stwa spotęgowana. A tejaz jakże malujące 
są słowa: przerodzić się, i wyrodzić, czyli 
stracić pierwotne piętna rodu. — W yrodzić 
się, jest to odstąpić od pierwowzoru rodo­
wego, zaprzóó się przymiotów dachowych, 
odstąpić w iary, zmienić obyczaj i zaniedbać 
język rodowity.— Za wyrodzeniem się, idzie 
wynarodowienie, a ztąd przym iotnik wyro­
dny, itd .—  W szakże pozostaje jeszcze jako  
chrześcijanom droga poprawy, a za tą idzie 
odrodzenie, albo powrót do przymiotów ro ­
dowych. —  Z tych kilku przykładów, które 
na prędce przywiedliśmy, uznać każdemu 
łatwo, iź język nasz jest jednym  z najcen­
niejszych darów bożych, jednym  z najzacniej­
szych talentów przez Opatrzność ku przy- 
robkowi nam  powierzonych. Uznamy przy- 
tem, iź Polacy w rodzinie Słowian w ykształ­
ciwszy najwyźój pierwotny zakład plemien­
nego narzecza, mają powołanie przemawiać 
z urzędu w radzie familijnój, ale przemawiać 
tylko mogą w duchu prawdy i miłości, a nigdy 
w duchu kłamstwa i nienawiści. — Ztąd 
spływa na nasz naród wiele obowiązków, 
o których tiie byłoby, ani na czasie pisać, 
ani ku temu wystarcza zakres naszego dzien­
nika; lecz powtórzymy, cośmy w pierwszych 
rozdziałach powiedzieli: iż jak  bez funda­
m entu nikt trwałego domu nie postawi, a 
bez przyciesi biednój nawet lepianki nie zbu­
duje, tak też bez głównych podwalin wiatry, 
oświaty, obyczajów i języka, niechaj sie nikt 
sprawy publicznój nie ima, ale niech zajmie 
się pierwej własnem w prawdzie rodowój 
odrodzeniem i powrotem do zasad, na k tó­
rych się narodowość nasza opierała, i bez 
których ostać się nie potrafi. —  Kto się
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przerodził lub wyrodził, zdolnym tylko bę­
dzie burzyć, a tylko odrodzony w prawdzie 
i miłości będzie zdolnym budować. —

C o  p o c z ą ć  z córkam i?
(dokończenie).

S taropolsk ie  p rzy s ło w ie  niesie pannom do­
b rą  ra d ę : „Siedź w kącie, znajdą cię; przyjdzie
czas, wezmą cię.“ N ie idzie za tem, aby unikać 
św iata  i ludzi, ale racze j, iżby nie stać  ustaw i­
cznie na miejskiem targow isku  i za światem zbyt 
nie gonić. — Nic się tak  prędko nie opatrzy  lu­
dziom, ja k  p an n a .— Z  początku, gdy ze wsi do 
m iasta p rzy jedzie  św ieża  i hoża, zw raca  na siebie 
p o w szechną  uw agę, zysku je  ogólne p o chw ały , 
budzi naw et go rące  afekta. — Imie je j  p rze ­
chodzi z ust do ust, a na je j  drodze sta je  zdu­
miony przechodzień , olśniony połyskiem  jej oczów , 
© czarow any je j  w dziękiem. — S ła w ę  je j trąbka 
brukowców' w  jedne j chw ili po mieście ro z g ła ­
sza , a rozciekaw iona m łodzież tropi j ą  na k a ż - 
dem miejscu. — Z  tej m eteorycznej c h w a ły  po­
winni rodzice korzystać , i czem prędzej na w ieś 
z panną uciekać, aby zostaw ić  św ia t pod p ie rw - 
szem  w rażeniem , i nie przem ieniać sw ej córki 
w  s ta ła  na miejskim horyzoncie g w ia z d ę , ale 
ukazać j ą  jako przelo tną kom etę, która ośw ieciw ­
sz y  w idnokrąg, znow u się w  g łęb i p rzestw o rza  
u k ry ła .—  Z aręczam , iż za raz  ja k iś  m łody a s tro ­
log śledzić j ą  będzie w  pochodzie i na w ieś za  nią 
p rzy jed z ie ; tam zaś w yda mu się je sz c z e  piękniej­
szą , gdy  na w si króluje sama jak b y  je d n o w ła d -  
czyni. M łodzieniec, je ś li ma se rce  po lew ej s tro ­
nie a ile tyle żyw ej w yobraźni, odrazu się w  sid ło  
zadzierzgn ie , a zosta jąc  pod zachw ytem  i urokiem, 
w racać  będzie z ideałem  w  d u szy , o którym 
dopóty musi m arzyć, dopóki z ow ego m arzenia 
nie w yrodzi się m iłość a następnie w  stanow cze 
nie p rze jdz ie  zam iary. — G dyby j ą  b y ł w mie­
ście w y tań co w a ł, o ch u ch a ł i z p y łk u  św ieżości 
odm uchał, by łby  się  z nią u b aw ił, ale nie oże­
nił. — A cóż tam po takiej zabaw ie, k tóra  się 
na Polce a nic na Polaku kończy!! J a ,  co mam

w rodzone i w yrobione dla p łc i pięknej w sp ó ł­
czucie, p a trzę  nieraz z ubolewaniem, ja k  się na­
sze panienki same oszuku ją  lub oszukiw ać dadzą , 
mniemając, iż im w ięcej je kto baw i, tym je  w ię­
cej kocha! Oh, to ogromny b łąd ! PrawTdziw a 
m iłość je s t  w ięcej m edytacyjną ja k  w e so łą , i 
cz łow iek  pod zachw ytem  s ło w a  przem ów ić nie 
może, a tchu, nietylko w y razó w  mu b rak u je ; nie 
śm iało n aw et p a trz y , choćby rad w szy stk ie  
w dzięki kochanki w ypić źrenicam i.— Praw dziw de 
zakochany, tańcuje  tylko dla panny, a bałam ut 
tańcuje z panną dla siebie, tak , ja k  mówi A nglik : 
„M adem oiselle , je  danse pour tran sp ire r .“  N ie 
myślcie w ięc dziew ice, aby w as  ten kocha ł, k tóry  
z wami trzp io tu je ; on z wami ig ra ja k  kot z my­
szką , a z tej zabaw y m ały  pożytek , bo się d z iu s* ) 
che łp ić  będzie, iż je s t  zw y c iężcą  a nie zw y cię­
żonym , i śmiać się gotów  z w aszej ła tw o w ie r­
ności. Panienki rów nież w tym w ieku najgorzej 
s łu ż ą  sw ej sp ra w ie , d o stra ja jąc  się do d y ap a - 
zonu m ęzkich obyczajów , i ob jaw iając gusta , ich 
p łc i n iew łaśc iw e. —  One m yślą, iż ten rodzaj 
kam raderyi podoba się m ężczyznom , a w  tem się  
grubo m ylą.— P raw d a , że  m łodzież woli w 'ty ch  
domach byw ać, gdzie je j  wolno palić cygaro , i 
ro z ło ż y w sz y  się na w ygodnym  fo telu , sw obo­
dniej rozm aw iać, ale nie w idziano, aby się kiedy 
m iłość od cy g ara  zapa liła , albo pochodnia hymenu 
czystem  od papierosa z a b ły s ła  św ia tłem .—  T aka 
m iłość daje tylko ( ja k  każde c y g a ro } trochę dymu 
i pop io łu , ale żadnego nie w yda płom ienia. —  
Dom, gdzie  s ą  panny na w ydaniu , powinien być 
ja k  św iątynia , do k tórejby śm iertelnik w ch o d z ił 
z uczuciem  takiej czci, ja k ą  się ma dla aniołów . 
Coś m istycznego , i ja k a ś  atm osfera niebiańska 
pow inna o taczać m ieszkanie b iałych  duchów , któ­
rych  przychylność z jednać  sobie mamy c zy s tą  
m iłością i ofiarą; ale nie powinien to być dom 
zajezdny , lub tea trzy k  am atorski, gdzie  ak to ro - 
w ie kłam liw ej m iłości odg ry w ają  sceny . — Od 
p ierw szego  w rażen ia , jak iego  w  domu doznaje 
m ężczyzna, za leży  i rodzaj i stopień jeg o  uczu­
cia. Albo szacu jąc  kocha i bierze sp raw ę  na

*) zapastnik.
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seryo , albo lekcew ażąc, szuka tylko zabaw y i ro ­
dziców  zw odzi a pannę oszukuje. —  Dla tego 
z  ko rzy śc ią  je s t  w  takiej s tanąć prostocie, ale ra ­
zem i pow adze, iżby m łodzieńca ani odstraszać , ani 
nie zachęcać , lecz ukazu jąc mu szczęście  w p rz e j -  
ź ro czu , nie pozw alać mu rozgościć się w  domu, 
bez otrzym ania pew nych i sta tecznych  rękojm ii, 
że  sp raw ę  na seryo  trak tu je. — jTego taktu  nie 
w szy scy  rodzice dają  p rzy k ład y , albowiem jed n i 
ziębią, p rzesad zając  pow agę i bezin teresow ność, 
a  d rudzy  s taw ia ją  panny na ponętę i w abią bez­
w zg lędn ie  w szystk ich  w róblów  i s z c z y g łó w , 
choćby naw et w  puch zaledw ie p o ro s ły c h .— To 
z ła  polityka, bo m ądry ptak na w ydziobanych 
konopiach nie siędzie , ale w idząc , ż e 'w ró b lę ta  j 
i szczy g lę ta  św ierg o czą  p rzy  ponęcie, frunie d a -  j  

lej i poszuka sobie św ieżego  żeru . — N ieraz, 
w o d ząc  w zrok  po sp o łeczeń stw ie , badałem , dla 
czego te raz  na św iecie ty le  je s t  panien p rz e jż rz a -  
ły c h ? ... Z a  jed y n y  pow ód tego być s ą d z ę , iż 
w ychow anie  panien pędzone je s t  w  rodzicielskim  
domu sz tucznem , trajbhauzow em  ciepłem . Musi 
panna być dzisiaj w cześn ie  m ądrą, w cześn ie  św ia­
to w ą , a w ięc w cześn ie  się rozw inąć, w cześn ie  
się  usam owolnić, a p rzeto  też w cześn iej okw ita, 
ta k ,  że lubownik nie ma czasu schw ycić  epoki 
m iędzy pączkiem  a strączkiem . Panny nie zn a ją  
ju ż  wiosny' życia , tylko zimę lub lato, i dlatego 
je s ien n a  pora często  ich w  dziew ictw ie zaskoczy , 
a  w tenczas św ia tow e w ich ry  z ostatniego listka 
j e  obedrą i sm utny następnego opuszczenia i osa­
motnienia p rzed staw ia ją  obraz. —

Horespondcncya.

C o p o c z ą ć  z synam i?
kwestya wniesiona w numerze 18, 19, i 21.

Gdyby ta kw esty ja  ty c z y ła  się ch łopczyków  
p o czą tk u jący ch , w  tym raz ie  mogą sami rodzice 
pełnow olnie ich w ychow aniem  pokierow ać, s to ­
sow nie do w idoków  korzystnych  w  jakim  zaw o ­
dzie istn ie jących , lub spodziew anych ; sami też 
zn a ją  sw ój stan , położenie i środki ku temu po­

trzebne. W szak że  w zyw ającym  rady  nie trzeba  
je j  odm aw iać, a czy  się będzie zdaw ać  dobra, 
czy  z ła ,  za to nikt nie odpow iada, bo: co g ło w a , 
to rozum .— J a  zaś nie zw ła sn e j g ło w y  poradzę , 
tylko n as tręczę  p rak ty k ę  daw nych obyczajów , 
k tóre  te raz  w  pam iętnikach i pow ieściach z t a -  
kiem upodobaniem czytam y i do ich pow rotu 
w zdycham y, a które w szak że  bez naszego p rzy ­
łożen ia  się nie pow rócą. — Otóż zacznijm y ja k  
ongi b y w a ło : poszlijm y paniczów  do sz k ó ł rnore 
antiquo, poszlijm y JM C  P anu  Pedagogow i hono­
rarium , distinctorium  i kobierczyk z adm onicyją: 
„B ij W aszm ość moich synków , gdy  będą źli, aby 
się pop raw ili; a gdy  się p o p raw ią , bij je sz c z e  
lepiej, żeby się nie zepsuli. — A  gdy  tak  w y­
ćw iczeni cieleśnie i um ysłow o pow rócili w swoim 
czasie  do domu: n a s tąp ił egzam in m aturitatis, 
gdzie w e d łu g  zdolności w y p a d ła  k lasyfikaeya: 
W aść  będziesz posłem , a W a ść  o s . . . “  i znów  
b y w a ła  adm onicyja. — W szak że  zpod takiego 
stęp ia  w ychodzili ludzie na dygn itarzy  i byli za ­
szczy tem  w ielk iego  narodu.

Jeże li zaś pow yższe pytanie odnosi się do pa­
nów  synów , k tó rzy  ju ż  w  w y ższe  nauki się uspo­
sobili np. um ieją damy lorynetow ać, cy g ara  palić, 
w  billard g ra ć , konne p rze jażdżk i robić, to ju ż  
je s t  fakt sp e łn io n y ; tu ju ż  niemożna radzić  o nich 
bez n ich , a tym mniej stanow ić dowolnie o ich 
losie. — Nie można m ów ić: „ ja  W aśc i ten stan  
p rzezn aczam , ani naw et mój przy jacielu  ([mon 
am i) ja  ci tak  z se rca  ra d z ę “  — bo oni m ają 
rozum now y, św ieższeg o  sm aku, a przytem  oni 
się  o d w o łu ją  w ręcz  do postępu , a tego w yobra­
ża ją  sobie ja k o  ducha n iszczyciela  w szelk ich  
daw nych zasad , pojęć, obyczajów  i cnót tow a­
rzy sk ich , jak o  teoryj z e s ta rz a łe g o , zb u tw ia łego  
rozum u takich  tara p ra  pra i je sz c z e  p ra  o jców , 
k tó rzy  nie byli nigdy lwami salonow ym i, nie no­
sili szponów  i nie umieli się pokazać na św ie ­
czniku modnego św ia ta , bo ża ło w ali nędznego 
z ło ta  na w yrobienie sobie pozycyi potrzebnej 
w  tein to w arzy stw ie , p rzez  w ysokie g ry , z a k ła d y  
w  kursach  konnych, p rzez  w sp ieran ie  sz tuk  pię­
knych ([a to g łów nie  p rzez utrzym yw anie ar­
ty stek  s ła w ę  un iw ersalną m ających ). — Cóż tu
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począć  z takimi lw am i, domowego w praw dzie  
w ychow ania , lecz na rozdrożach  św ia ta  zdzicza­
ły m i? — Jak b y  tu zw ab ić  do k latk i? .. H a, sp ró ­
bujmy delikatnie n a trac ić : hej mości drapieżny  
panie! W iek  marnie u p ły w a! (a le  to nie g rz e ­
c z n ie )  chcę mówić czas u p ły w a , trzebaby po­
m yśleć o odmianie stanu. „T ak , tak , odpow iedzą, 
dobra ra d a ; ja  zaw sze  odmieniam stan  pod ług  
ostatn iej m ody, a innych stanów  w  pospolitem 
znaczeniu  nie uw zględniam , m ając ju ż  p ozycy ją  i  
w  w yższem  to w arzy stw ie  zdobytą .4" A leż panie, 
to  co się  sztucznie  zdobyw a, później często  się  
u traca , z w ła sz c z a  gdy  się straci nervus rerum  
(p ie n ią d z e ), bo h o ły sz  nie ma pozycyi, nie ma­
j ą c  je j  czem podp ierać , aby być niezależnym  
i nie być lekcew ażonym , ho za raz  p rzy  w stępie 
do salonu lokaje poczują  pustki u gościa  w  kie­
szen i.— „N o, to w reszc ie  jak ież  to są  te  pew ne 
stan y , w  których można dostąpić niezależności?.. 
B yle nie m ałżeńsk i, bo w  nim byw a zależność 
w  najgorszym  sm aku.“  — S ą  w ielorakie — mo­
żem y zrobić w  nich p rzeg ląd .— Oto pięknie, a co 
w ięk sza , pożytecznie by łoby  zostać doktorem  

ju r i s  u trius que, h ę ? . . .  Niemniej zaszczy tn ie  a 
bodaj czy n iekorzystn iej z łap ać  birecik doktora 
m edycyny, co? ., a nie by łb y  to do tw a rz y  ty tu ł 
clarissim us p ro fe sso r, a w  perspek tyw ie  rec to r 
niagnificus z p łaszczem  gronostajow ym  i z ber­
łe m ?  To nie są  chy chy! ale szkoda, że to są  
kw aśne  jag o d y  dla panów  lw ów , k tórzy  zako­
sztow ali ju ż  s łodk ich ! Cóż d a le j?  chcąc być 
urzędnikiem  w yższym , trzeba  odbyć naukę p raw a, 
inaczej by łoby  się podrzędnym  pisarkiem . O w oj­
skow ości nie wspom nę, bo... bo i tu w ym agają  
koniecznie p rze jśc ia  p rzez  te  nudne (d la  c z ło ­
w iek a  u k sz ta łco n eg o ) nauki — A gdyby ci też 
zaproponow ać par hasard  (b o  kupisz czy nie 
kupisz po targow ać nie zaw adzi, a często  najlep­
sz y  to w ar pokazują w  kram ach na o s ta tk u ) stan 
d u ch o w n y ?  — Tu nie potrzeba zby t w ysokiej 
św ieck ie j e ru d y c y i; mając uczciw e szlacheckie 
w ychow anie  i skończyw szy  gimnazyum można się 
usposobić  w  sem inaryum  do tego szanow nego stanu. 
W sz a k ż e  m uszą byli te nauki dla se rca  i duszy 
p ra w e j ła tw o  przystępnem i, gdy  w  G alicyi naj­

w ięcej synów  w łościańsk ich  od Czarnego D unajca 
ożub row aw szy  się  co z g ru b sza  w  Podoieńcn, 
przyjm ow ani byw ali do seminaryówjji ztam tąd w y­
chodzili na plebanów . — Tu m uszę zrobić d i-  
g re ss ią  o tych  czcigodnych, lubo nierów ne dary 
od Boga m ających p aste rzach  i o ich z dworam i 
szlacheckiem i stosunkach.

O zdobą w spom nień moich stali się  na zaw ­
sze  zacni duchow ni, k tó rych  w  m łodości mojej 
zn a łe m , czciłem  i ko ch a łem , niegdyś plebani 
w  Sandom ierskiem  z  parafiów  B idziny, Lassocin, 
P rzy b y sław ice , C zyżów  i t. d. Ci opow iadaeze 
s ło w a  bożego umieli z tukiem nam aszczeniem  
w y g ła sz a ć  św ię tość  p raw d  ew an ie liczn y ch , iż 
z d aw a ło  się, jak o b y  sam na jśw ię tszy  Z baw icie l 
m ów ił ustami s łu g  sw o ich ; i za iste  takie nauki, 
takie w zory  cnotliw ych niegdyś w  życiu ziem - 
skiem m ężów, czci Boga i m iłości bliźnich, bez­
w zględnie pośw ięconych, i za  to w iecznem  szczę ­
ściem w  niebie nagrodzonych , skuteczniej w ni­
ka ją  w  serca  niezepsutej, a potężniej poskra­
m iają z łe  nam iętności, niżeli w ybuchy piorunu­
ją c e , k tóre tw a rz  m ówcy rozpłom ieniają, a usta  
za tw ard z ia łeg o  g rz e sz n ik a  pogardliw ym  uśmie­
chem wyfkrzyTw iają . In sze  to postacie, z tw a rz ą  
łag o d n ą , ruchem  c ia ła  pow ażnym , ja w ią  się na 
tle mojej w iernej pam ięci, a szczególniej obraz 
je d n e g o , k tó ry  zaproszony w  u roczyste  św ięto  
do kościo ła span ia łe j kollegiaty sandom ierskiej, 
k a z a ł z tak  za jm ującą, p rzek o n y w ającą  i rzew ną  
w ym ow ą, że  j a  IB letni s tu d en t przenikniony do 
g łęb i duszy  i s ły sz ą c  pow szechny  szm er uw iel­
bienia, ro zp łak a łem  się z radości. B y ł to pleban 
D utkow ski z Bidzin. M ia ł on zw y cza j nie p rze­
ry w ając  mówienia, p rzym rużać chw ilow o oczu 
dla skupienia m yśli: j a  tak że  próbow ałem  tego 
sek re tu , ale mi je sz c z e  ciemniej robiło  się w  g ło ­
w ie :

W  takim duchu mówili i nauczali w szy scy  
jeg o  zacni koledzy duchow ni, i można było  o nich 
pow iedzieć to, eo w dzięczność potomnych w y­
ra z iła  na pomniku księdzu G rzegorzow i Piramo­
w iczow i. —

„Nie straszył gniewnym Panem, mówił o łaskawym, 
Kreślił Boga, jakiego nosił w sercu prawem.“



6  —

Temu też  to uczonem u kap łanow i, c z ło n ­
kowi by łe j komisyi edukacyjnej i autorow i d z ie ła
0 w ym ow ie dla s z k ó ł w ojew ódzkich  p rzezna­
czonego, winni byli rozw inięcie daru w ym ow y 
ci późniejsi zacni k aznodzie je , a nareszcie  do­
w cipna w ielce m onachom achija w y szy d za jąca  
nieuctw o i n iew strzem ięźliw ość ow ej epoki, która 
do klasztorów  się b y ła  w k ra d ła , zap a liła  w sp ó ł­
zaw odnictw o m łodzieży  duchow nej i św ieckiej 
do celow ania w  naukach i sz tukach  nadobnych. 
A żeby się w ró c iły  ow e szczęśliw e  czasy , kiedy 
m łodzież sz lachecka  w strę tu  do stanu ducho­
w nego nie m iała , byłoby  do życzen ia, aby w yso­
kie w ład ze  duchow ne g a rn ącą  się do tego stanu 
niższej k lasy  m łodzież w  sem iuaryach d łużej za ­
trzy m y w a ły  i dla honoru sw eg o  w szechstronniej 
k sz ta łc iły , aby mogli nietylko Bogu być miłymi, 
lecz też i ludziom (k tó rz y  są  daleko w ybre­
dniejsi od P an a  B oga).

Nie mogę pominąć m yślą o tych serdecznych  
stosunkach  plebanów  z kollatorami. Co to byw ało  
najprzód  po w ysłuchan iu  m szy św ięte j! S z ło  się 
na p leban iją , żeby  trochę  o polityce lub o go­
spodarstw ie  p o g w arzy ć , km inkówki in qua nati 
sum us się napić i księdza ex oficio na objad za ­
prosić. — B y ła  ja k a  radość w  domu, trzeba  j ą  
by ło  z księdzem  koniecznie podzielić; b y ł jak i 
k łopo tliw y  w ypadek  lub sm utek, on b y ł doradzcą
1 pocieszycielem . Z a s z ła  z  sąsiadem  kłótnia, on 
by ła rb itrem  zw aśn ionych , bo do ich se rc  po ch rze­
ścijańsku  p rzem ów ić um iał. , On b y w a ł kumem 
i sw atem ; żadne za ręczy n y  nie obeszły  się bez 
k s ię d z a ; a potem p rzy  o łta rzu  któżby ręce  w ią­
z a ł ,  b ło g o s ła w ił, obrokiem duchowmym na drogę 
now ego stanu m łodą p arę  zasilił, jeże li nie ojciec 
duchow ny a dom owy p rzy jac ie l?  — Pobożny 
w' kościele, w e só ł p rzy  biesiadzie, nie g a rd z ił 
skromnym kieliszkiem  pro hilaritate mentis, zach ę­
c a ł  do tańca, sp ro w a d z a ł łancerzów  do panienek 
w  kąciku zapom nianych, bo i to być może z a s łu g ą  
u Boga. — Czasem  i sarn z ja k ą  pow ażną rua- 
troną  kościuszkow skiego za tań co w ał, a ja k  się 
panie zm ów iły , nuż księdza odbijać, w odzić, w y ­
k ręcać , naw racać, aż  się  z a sa p a ł;  i zaledw ie go 
litościw a gospodyni w yzw oliła  z biedy, tu zuów

ob skoczy ły  go m łode pokusy, nuż c iągnąć  do 
stolika, żeby im sztuk i z kart p o k azy w ał, k ab a ł 
u czy ł, i m usiał się im poddać odm aw iając w myśli
et ne nos inducas in tentationem. — Do skrom nej 
g ry  w  karty  nie d a ł się prosić. Kto w  m aryasza 
pulę z ła p a ł?  ksiądz. — Kto w  taroku z a w o ła ł  
pagat ultimo? ksiądz. — Do polowania ja k  z a ­
p a lił ;  on w ied z ia ł w  kniei w szy stk ie  przesm yki 
i m iał obstalow ane zające. K to nie z a b ił?  ksiądz 
z a b i ł .— N ajlepsze on m iał psy  Z ag ra  ja i L u tn ię : 
n ieoszacow ana to b y ła  p a ra , a kiedy psy  c z ę -  
stow-ał skokam i, c z ę s to w a ł zarów no m yśliw ych 
podsypką kminków ą  z butelki, k tó rą  ua czas w il­
gotny od kataru n o sił w' torbie. — K siądz miał 
fuzy jkę sega iasów kę  nee plus ultra: z niej s trz e ­
la ł  w  lot ja sk ó łk i, ba naw et m otyle, tylko raz  
ro g acza  sto jącego  c h y b ił; a gdy  się z niego ko­
ledzy  m yśliw i śm iali, rz e k ł  im: „P o d z ięk u jc ież  
mi, bo ja  zrobiłem  to dla w aszej uciechy .“

Ja k  tu w ystaw iłem  jednego , takich mieliśmy 
( z  ma.łemi może wr innej okolicy w y ją tkam i) p le­
banów  w szy stk ich ; kochani byli p rzez  sz lach tę  ja k  
bracia, szanow ani p rzez  w łościan  jak ich dobro­
czyńcy , doradzcy  i opiekunow ie, nie było  szkó­
łe k  w ie jsk ich , ale duchow ni formowali se rca  
m ło d z ieży , p rzez nauki katechizm u ściśle co 
niedziela odbyw ane. Takie też  to b y ły  i d w o ry , 
dla duchow nych gościnne i p rzyk ładem  swoim 
cześć  im pow szechną jedna jące .

I  cóż na to panow ie lw y ?  czyż to nie ch w a­
lebniej byłoby sta rać  się o tak ą  p o z y c ją  w to ­
w arzy stw ie , niż w asze  n iepow ołane w ym iatanie 
kątówr po w ysokich salonach? — C zyż i w  tej 
hierarchii nie ma zaszczy tó w  i ty tu łó w , jakiem i 
są  dekanaty , kanonije, a cóż dopiero b isku p stw a?  
ale ju ż  w jź e j  w as nie poprow adzę. —

Po dokończeniu tych kilku w-j razów  d o sz ła  
mnie ostatnia część a rty k u łu  „co począć z synam i*  
Szanowmy autor zręcznem  i w praw nem  piórem, 
lecz b ezw jją tk o w o  uderza na rodziców' źle s j -  
nów  p ro w ad zący ch .— J a  ten tem at inaczej tra k ­
tow ałem  i z innej s trony  go w idzę,— N ikt p ra ­
w ie te raz  nie czy ta  i nie naśladuje J . J .  K oussa. 
W y g a s ła  także  obecnie sek ta  m łodych o jców , 
udających  się za  braci sw oich synów  i kocha­



j ą c y c h  w spólnie jed n ę  aktorkę. M y za  naszych 
czasó w  w idzieliśm y i widzim y ludzi z niższego 
stanu  w y sz ły c h , a od ubogich rodziców  żadnego 
dom owego w ychow ania oprócz nauki m echani­
cznej p racy  nie m ających, ja k  oni że lazną  w olą 
i usilnością pokonaw szy  trudy  naukow e, nieznane 
w przód  rodzinne imiona do zaszczy tnego  stanu 
w  u rzędach  i katedrach  naukow ych podnieśli i 
pozycyę chw alebną w sp o łeczeń stw ie  sobie w y ­
robili. M amy też i w  w yższych  stanach  m łodzież 
na pensyjach  i w  szk o łach  bez w p ły w u  rodzi­
ców  (w ażnem i często  publicznemi spraw am i z a ­
ję ty c h )  w ychow aną, których z łe  p rzy k ład y  ko­
leżeńskie nie z e p su ły ; ja k  ci gruntow nem  w y ­
kszta łcen iem , p raw ośc ią  i zam iłow aniem  w  pracy 
się  w yszczegó ln ia ją. O w óż w idzim y, że  często 
ch e łp iący  się rodzice z dobrego w ychow ania dzieci 
szczęśliw ie  się k ie ru jący ch , najmniej do tego 
w p ły w ali. Zdaniem  w ięc mojem: zostaw m y ra ­
czej poczciw ym  dzieciom tę c h w a łę , że  się z cno- 
tliw em  sercem  i szlachetnym  harak terem  urodziw ­
szy . dalej starannie go rozw inęli i w y k sz ta łc ili; a 
b łędów  lub zbrodni z ły c h  nie sk łada jm y  na w y ­
ch o w an ie , bo z łe  w rodzone można w praw dzie  
przy tłum ić , ale w ykorzenić go niepodobna.—

L  1).

C z ę ść  litera ck a .
W  zak ład z ie  w ydaw nictw a d z ie ł katolickich 

naukow ych i rolniczych w y sz ła  w  końcu z e s z łe ­
go m iesiąca pow ieść w iększych  rozm iarów , pod 
ty tu łem : Komornica, czyli, tajemnice życia wiej­
skiego p rzez  W alerego  W ielogłow skiego . D z ie ł­
ko to ludow e, ła sk aw ie  ocenione p rzez R edakcya 
•Gazety Rolniczej w  W arszaw ie , zosta ło  p rzez 
n ią  w  trzech tysiącach egzemplarzy zakupione. — 
A utor d z ie łk a  zapew nia W ielm. M ieczyńskiem u 
nabyw cy tego d z ie ła  p rzyw ilej w y łączn eg o  
sk ła d u  i debitu, na królestw o Pyiskie i C esar­
s tw o  R osyjsk ie aż po dzień 25. S tyczn ia  1864.

Taż sam a R edakcya g aze ty  rolniczej w  W a r -  j 
.szaw ie nie szczędz i kosztów , aby d z ie ła  ludowe 
•czynić dla najuboższych w ars tw  sp o łeczeń stw a  
pr/.ystępneńii, i dla tego d iu k u jąc  te raz  żyw ot

św iętego W ojciecha, zam ów iła  w  fabryce obraz­
ków  relig ijnych (p rz y  W ydaw nictw ie  K ato lic- 
kiem w  K rak o w ie ) 12000 kolorow anych obrazków  
św iętego  W ojciecha, k tóre  z a k ła d  w  m iesiąc po 
danym obstalunku z d o ła ł dostarczyć . K ażdy o - 
brazek  dw adzieścia  razy  przechodzi p rzez  ręce  
robotnic. Z tą d  ła tw o  pojąć, do jak ie j w p raw y  
d o sz ły  arty stk i w  ciągu  szesnastom iesięcznej na­
uki. O brazek o 2/s mniej kosztu je  ja k  w  fabry­
kach niem ieckich.

Na podróż B orunia do Rzym u i P ary ża  mu­
siano rzucić  k lą tw ę , g d y ż  dzie łk o  to pomimo 
uskutecznionych zmian i popraw ek  oraz zniżonej 
o po łow ę ceny, kamieniem leży.

T a r g  K rak ow sk i.
Pszenica za korzec 8.—, 9.— . 9.50.
Zyto
Jęczmień „ 
Owies 
Ziemniaki 
Słoma za cen tnar
S ia n o  za  c e n tn a r

5.—, 5.50, 6.50.
3.50, 4.—. 4.50.
2.50, 3 . - .  4.—. 
3.50 3.—.

C eny z b o ż a  n a  targu  W r o c ła w sk im
z  dnia 26. Czerwca 1862.

zredukowane na monetę anstryacką, licząc talar pruski po 
1 ztr. 90 c.

P szenica b ia ła  galicyjska o rdynarna za korzec od 
9 złr. c. 37 do 10 złr. 13 c.; średnia  od 10 
złr. 18 c. do 10 z łr. 38 c., wyborowa od 10
złr. 76 c. do 11 złr. 14 c.

Pszenica żó łta  galicyjska ordynarna za korzec od  
9 złr. 24 c. do 10 złr.; średnia na 10 z łr . 38 
c., wyborowa od 10 złr. 64 c. do 11 złr. 2 c.

Zyto ordynarne za korzec od  6 złr. 72 c. do 7 złr. 
9 c., średnie na 7. z łr. 34 c. a wyborowe od
7 złr. 47. c. do 7 z łr. 60 c.

Jęczmień ordynarny za korzec cd  4 z łr, 56 c., do 
4 złr. 81 c.; średni na 4 z łr. 94 c., a wybo­
rowy na 5 złr. 7 c. do 5 złr. 32 c.

Owies ordynarny za korzec od 2 z łr. 91 c. do 3 
złr. 8 c.; średni na 3 złr. 6 c., a wyborowy 
od 3 złr. 29 e. do 3 złr. 54 c.

Groch ordynarny za korzec od 5 złr. 44 c. do



5 złr. 70 c .; średni na 6 z łr. 58 c., a wybo­
rowy od  6 z łr . 58 c. do 7 złr. 9 c.

Wyka za korzec od  4 złr. 18 c. do 4 złr. 56 c.
i do 5 złr. 6 c.

Siemie lniane za korzec od 22 złr. 80 c. do 25 złr. 65 c. 
Rzepak za korzec od  13 z łr. 93 c. do 14 złr. 44 

c. i do  14 złr. 94 c.
K o n ic z y n a  czerw ona ordynarna za korzec od  28 złr. 

50 c. do 36 złr. 10 c . ; w średnim  gatunku od
39 złr. 90 c. do 43 z łr . 6 c. a w najlepszym 
od 43 złr. 70 c. do 47 złr. 50 c.

K o n ic z y n a  biała ordynarna za korzec od 30 złr.
40 c. do 41 złr. 80 c.; w średnim  gatunku od 
45 złr. 60 c. do 51 złr. 30 c., a w najlepszym 
od 53 złr. 20 c. do 60 złr. 80 c.

Olej r z e p a k o w y  za centnar cłowy 26 złr. 45 c. 
M ak u c h y  za ce tnar cłowy 2 złr. 91 c.
Okowita za 100 kwart 80%  Tral. 35 złr. 15 c.

Berlin 26. Czerwca. Popyt na żyto był 
w tym tygodniu mniejszy niż daw nie j; chęć sprze­
daży okazywała się dość znaczna, jednakże na 
niskie reny które  ofiarowano, przystać było tru ­
dno W ywołano 1300 centnarów.

Olej rzepakow y utrzym ywał się w dość pod­
wyższonej cenie i znaczny znalazł pokup.

Spirytus m ało  co p o d n ió s ł się w cenach; 
w m iejscu sprzedaw ano go cokolwiek taniej. 
W  ogóle ruch  w tym przedm iocie był m ałoznaczny.

Pszenica podn iosła  się t wytrzymała wyższe 
ceny. Owies dość znalazł pokupu. Na ohstalunki 
m ało  go o d ch o d z iło  zpow odu pośledniego gatunku.

Berlin 26. Czerwca. Wełna. Z pow odu, 
iż targ wczorajszy na ten p roduk t był bardzo 
ożywiony, dziś pokup praw ie u sta ł i targ cały 
m ożna uważać za skończony. — Przedewszystkiem 
m ożna powiedzieć o lepszych gatunkach wełny, 
iż się dobrze sprzedaw ała, podczas gdy pośle­
dniejszych gatunków wielka jeszcze ilość pozo­
stała na składach. Ceny w dniu dzisiejszym wzno­
siły się i spadały naprzem ian; szczególniej zaś 
jeżeli p ranie m niej pom yślnie w ypadło, p rod u k t 
często spadał nawet o 2 talary na centnarze. — 
W  stosunku do  roku zeszłego ceny wełny są 
w przecięciu o 8 ralarów niższe. Za centnar p ła ­

Redaktor odpowiedzialny, Walery W ielogłowski.

cono od  68 do 90 talarów , stósow nie do gatunku 
i prania. — Kupowali szczególniej w łaściciele fa­
bryk z R eichenbcrgu, także angielscy spekulanci 
dosyć się na tym targu uwijali, a nawet dziś 
jeszcze {można ich tu widzieć. Francuzi także 
ochoczo do kupna przystępowali.

W rocław 27. Czerwca. Cukier w tym 
tygodniu znów by ł bardzo pokupny, a ceny wzma­
gały się w przecięciu o %  talara. Biały cukier 
znów więcej znalazł popytu. Rafinowany cukier 
p łacono  od 162/3 do  17%  talara, melis od l 5 * / e 
do 16V6 talara stósow nie do gatunku.

Hamburg 24. Czerwca. Iłoniczyna.
Targ na koniczyny p rzeszed ł tego tygodnia bez 
znacznej zmiany w' cenach, lubo tu i owdzie wielki 
okazał się popyt. W ogóle jednak  panuje obawa, 
czy nowy p ro d u k t z pow odu ciągłych deszczów 
w gatunku nie będzie pośledniejszym , albowiem 
skargi na n iepogodę tu i owdzie słyszeć się dają.

W iedeń 26. Czerwca. W ełna. Także 
w upłynionym  tygodniu na tutejszym targu p o ­
kup |n a  ten p roduk t był nieznaczny. Mimo tego 
popyt jest większy niż p rzed  strzyżą, a stagnacya 
k tó rą  powszechnie przepow iadano, jakoś m e przy. 
chodzi do skutku. Sprzedaż w tym tygodniu ogra­
niczała się na 300 ctn ., k tó re  fabrykanci z Reicben- 
bergu  zakupili. Za przednie  gatunki p łacono  140, 
za średnie 120 złr., a więc 20 do 25. złr. niżej 
niż w roku zeszłym.

KURS PAPIERÓW  PUBLICZNYCH I PIENIĘDZY
W  W ALUCIE AUSTKYACKIEJ.

K raków  28. Czerwca.
żądają płaeą

Banknoty polskie za 100 zł. now. . złp. 369 363
Ruble obrączkowo agio . . . 109 107
Talary pruskie za 150 zl. now. 11 79% 79
Srebro n o w e .................................. złr. 125% 124%
Półimperyały rossyjskie . . . n n 10 45 10 30
Napoleondory 20-fr. . ' . 10 20 10 6
Dukaty holenderskie ważne . . 71 6 — 5 93
Dukaty a u s t r y a c k ie ....................... 11 6 7 6 —
Listy zastawne galic. z kup. na mon kon. „ 86 25 85 50

m », j, » wal aust. „ 8 2 % - 82 —
Obligacye indem, z kupon. . . i i 7 2 % - 7 1 % -
Pożyczka narodowa z r. 1854 82 25 81 10
Akcye kolei galicyjskiej, za sztukę i i 227 225
Listy zastawne polskie z koponami ii ioi >/. 99%

Drukiem  K arola B udw eisera.



Dodatek do Ogniska.
Rzecz o targu wolowym w Krakowie.

W ątpię, abym znudził Czytelników, pi­
sząc upornie o targu wołowym, zaprowa- 
dzió sie mającym w Krakowie. — Jest-to 
kwestyą ważna, obchodzącą cały k raj, a 
popierana przez producentów, równie jak  
i przez wielka liczbę kupców wołowych.— 
W reszcie chodzi o ześrodkowanie handlu 
w głównym porcie, przeto rzecz ta prze­
staje byó kwestyją lokalna, ale przybiera 
najogólniejsze rozmiary. -— Jako  taka uwa­
żając, silnie i stale przy nićj obstawać bę­
dziemy, a za pobitych sie nie uznamy, do­
póki nas producenci nie odstąpią, i dopóki 
oparci na rozsądku publicznym i patryoty- 
zrnie krajowców, ostatniego przeciw ryw a­
lom naszym nie zużyjemy ładunku. — T arg  
wołowy w Krakowie być m usi!... a to z po­
wodu, iź sobie tego targu zarazem życzą 
producenci jak  i nabywcy, i do nich się 
tóź z ufnością odwołujemy, budując wszys­
tkie nasze nadzieje na ich dobrćj woli.

Aby jednak oświecić publiczność o sta­
nie tego interesu, ośmielamy się przedłożyć 
ważne dokum entu, które przekonać zdo­

łają, iż upor miasta w tój kwestyi jest uza­
sadnionym. — Zdaje nam się również, iź 
będziemy wiernymi tłumaczami uczuć K ra­
kowian, gdy złożymy hołd wdzięczności 
Wielmoź. W aleryanowi Krzeczunowiczowi, 
który piórwszy myśl urządzenia w K rako­
wie targów wołowych podniósł, i takową 
czynnie od lat cztórech popiera, a świóźo 
jeszcze do jój wykonania energiczny daje 
popęd i trafne nastręcza środki. — W spo­
mniałem w dawnych numerach Ogniska, 
źe jeszeze w roku 1858 W uy Krzeczuno- 
wicz sam w interesie tym  do K rakow a 
był zjechał, i złożył Komitetowi rolniczemu 
odezwę Podolskich chodowców bydła, w któ­
rej urządzenia w Krakowie targów  woło­
wych żądają. — D okum ent ten w dosło- 
wnój treści podpisami producentów i kupców 
opatrzony pod (a) zamieszczamy.

Dwa następne dokumentu pod ( | |  i ©) 
w języku niemieckim do Izby handlowej 
krakowskićj stylizowane, w przekładzie pol­
skim dajemy.

Do Prześwietnego Komitetu Rolniczego w  Krakowie!
Handel produktem  w kraje Austryackie, j a ­

kiem jest bydło opasowe, jest. połączony z wiel- 
kiemi niedogodnościam i, albowiem  żaden w ła­
ściciel, prowadzący bydło  na przedaż, nie m oże 
wiedzieć, k tóra  okolica podówczas cierpi niedo-

(a )  Chów i wypas bydła stanowią w Galicyi i 
Bukowinie g łów ną gałąź ro ln iczo-przem ysłow ą, 
stanow ią oraz p roduk t wywozowy, którym resztę 
prow incyi A ustryakich, jako i rezydencyonalne 
m iasto  W iedeń zaopatrują.



n
siatek bydła opasow ego, -  a wsadziwszy raz swe 
byd ło  w pociągi kolei żelaznej, prow adzi p rosto  
do rezydencyonalnego m iasta W iednia, nie będąc 
pewnym , czyli m iasto W iedeń podów czas bydła 
rzeźnego p o trzeb u je ; a p rzeto  trafiają się bardzo 
liczne wypadki, że podów czas, gdy m iasto W ie­
deń  daleko nad  po trzeb  w bydło  opaśne z W ę­
gier, Styryi, wyższej Austryi i Morawii, a nawet i 
Bawaryi je s t zaopatrzone, inne okolice Państwa 
Austryackiego niedostatek bydła rzeźnego cierpią.

Tym obostronnym  niedogodnościom  najsku- 
teczniejby m ożna zapobiedz przez ustalenie ta r­
gów w G łow nem  m ieście Krakowie — (koleje że- 
lażne z różnych okolic pod  Krakowem łączące 
się, u łatw ią każdem u, bydło opaśne po trzebu ją­
cemu, bez straty czasu odwiedzać targ i Krakow­
skie). T argi Krakowskie będą więc jedynie przez 
tych zwiedzane, którzy bydło po trzebują  szcze­
gólnie w jesien i, gdy jest wielki napływ bydła 
dla zaopatrzenia stajen opasow ych, w Szląsku, 
M oraw ii, C zechach , staną się targi Krakowskie 
bardzo  pożytecznem i. Przeto  G łów ne m iasto K ra­
ków  jako  we środku, między przedającyini a po­
trzebującym i po łożone , stanie się pośrednikiem  
ułatw iającym , zaopatryw ania wszystkie prow ineye 
bydła  rzeźnego potrzebujących, oraz stanie się 
m agazynem , z k tórego sto łeczne m iasto W iedeń 
w każdym czasie swe potrzeby zaspokojone mieć 
będzie, a tym sposobem  ceny bydła opaśnego 
sie ustalą, i dowóz tego tak ważne pożywienie 
stanow iącego p roduk tu  ro ln iczo-przem ysłow ego,

handlującym  bydłem  pom ocne, że się w  niem 
znajdą spekulanci, którzy lub przez szkontro- 
wanie wekslów, lub przez udzielanie pożyczki, 
pow zajem ny kierunek tego handlu  ułatw iać będą.

Ile nam z publicznych pism  w iadom o, ist­
n ieją w Krakowie dwa dni targow e, t. j. W torek 
i Piątek, jednak  niem a obszernej targowicy, któ- 
raby przybyw ającą wielką ilość bydła pom ieścić 
m ogła. — Oba dnie targow e są dla dogodzenia 
tak przedającym  jak  i kupującym , z dw óch p rzy ­
czyn po trzebne, albow iem :
1. Rzeźnicy nie lubią utrzymywać w zapasie by­

d ło  rzeźne, gdyż doświadczenie ich naucza , 
że bydło  do rzeźnicy praw adzone, przez in ­
stynktowe przeczucie śm ierc i, traci dziennie 
30 do 40 funtów wagi.

2. że kolej żelazna z Galicyi idąca, nie będzie
w stanie, na jeden  dzień targowy bydło  p ro ­
wadzące do  Krakowa odstawić.

Wyż w spom nione pow ody są dostateczną r ę ­
kojm ią za ustaleniem  targów  w G łow nem  m ieście 
Krakowie, wywrą bardzo korzystny wpływ na chów  
i wypas bydła krajow ego, a przez nie i na up ra­
wę roli. — Gdy oraz i głów ne m iasto Kraków  
przez ustalenie targów  znaczne odniesie korzyści, 
p rzeto prosim y prześwietny K om itet o spieszne 
wyjednanie u A dm inistracji m iasta Krakowa d o ­
godnego m iejsca na targow icę, a oraz o uw iado­
m ienie przez pisma publiczne wszystkie in te reso ­
wane strony, że przez ustalenie targów  tygodnio­
wych w G łow nem  m ieście Krakowie, we W torki i 
P iątki, handel bydłem , tak dla dogodności kupu ją­
cych jako i przedających, uporządkow anym  został.

uporządkuje się.
O prócz powyżej wyszczególnionych powodów 

bedzie głów ne m iasto Kraków i z tego pow odu

JDziało się na ja r m a r h u  w W o jn iio w ie
dnia 5 Maja 1858 roku.

W aleryan Krzeczunowicz.
L eon  Sax, w łaściciel dóbr. 
Maciej Kunaszowski, właść. dóbr. 
Felix  Tyszarski.
W ładysław  Zarewicz.
K aro l Tworowski.
F ranciszek Jabłonow ski.
B rutus Ładom iesz.
W łodzim ierz  Puzyna.

Klemens Posłow icz. 
W ładysław  Tustanowski. 
Ludwik Ziętkiewicz. 
Adolf Zakrzewski.
Antoni Schubert.
Damazy Kunaszewski. 
Zenon Słonecki. 
Stanisław  Słonecki. 
A leksander Jaźwiński.

Stefan Raczyński.
Jó ze f Stasicki.
X. A nioł Obszarny p rzeor K arm . 
Paw eł G r a b o w s k i ,  przełóż, kla­

sztoru św. S tanisław a. 
S. C. Michałkiewicz.
Ks. K losson, p ro b . w Haliczu. 
A ntoni Okaziewicz.
Erazm  Hoszowski.
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W ójt gminy W ojnitow a. 
Sam uel Sokal.
M arkus Frankof.
Dawid Laufer.
M oses Han.
A brabam  Zinger.
N athan Spiegel.
Leib Spiegel.
W igder Kothfeld. 
B eresch Prager.
Mayer Prager

Samuel A lbrater. 
Lei Karp.
Eisig Meiser. 
Marcus Bratter. 
Lustig.
Elie Lipa.
M oses Lusig. 
Sim on Fali.
Jó ze f Feuer.
Ju d a  Bleybcrg. 
Nucbem Feichberg.

Chaskel Falk. 
Scheye T eichberg . 
W olf Nelken 
W olf Z ekir.
W olf G utstein. 
Sam il Heler. 
A aron Freylich. 
Jo se ł Schafer. 
Dawid Zunit.
Juda Stiffel. 
Salman Dunkel.

W  powyżsym przedmiocie

podpisano toż podanie także podczas wystawy gospodarskiej
w

Stanisław  hrabia Potocki. 
Kazim ierz hrabia W odzicki. 
M ichał Prawecki.
R obert Bogdanowicz.
Rom uald Morawski.
R udo lf Horodyński. 
M ieczysław Cywiński.
J a n  Tyszkowski, właśc. dóbr. 
Ludwik Jankowski.
W 'acław hrabia Dzieduszycki. 
A leksander Korczyński. 
F ranciszek Cywiński.

B r z e ż a n a c h  dnia 31 Maja
Jó ze f Zurakowski.
M ikołaj Czaykowski.
Antoni Tyszkowski.
Jó ze f Poradowski.
W ładysław  G arapich. 
Klem ens Raczyński.
Marceili G ołębski. 
Franciszek Torosiew icz. 
Feliks Poradow ski.
Alex. i Stan. Czarnorynscy. 
Ks. T eodor Rogowski.
Jó ze f Bocheński.

1858 r.
Jó ze f Jakubow icz. 
Szymon Ośniałowski. 
Leopold Rymiński. 
Maryjan Hoppen. 
Franciszek Podlewski. 
W enan t Lityński. 
Dawid Elan.
Sal. INathansohn. 
Jó ze f Fadenhecht.
B. Fadenhecht.
J. M argulies.

Prześwietna przemysłowo-handlowa Izbo Krakowska!
(b ) Podpisan i mieszkańcy obwodu Stryjskiego 

prow adza handel bydłem  opasowem , zakupuja.c 
chude lub podpasione od obywateli ziemskich, 
a  w stajniach lub na pastw iskach na własny ra ­
chunek dopasajac, zaopatrują takowem po trzebu­
jące  prowincye m onarchii Austryaekiej w ilości 
oko ło  46,000 sztuk rocznie.

Ta jednakże gałęź handlow a, jest dla po d p i­
sanych z wieloma połączona niedogodnościam i; 
niew iadom o bow iem , w której prow incyi w cza­
sie  dowozu największy brak bydła opasowego

czuć się daje, a wysoko notowanem i cenam i tar- 
gowemi w W iedniu zachęcani, nasze opasow e by­
d ło  do W iednia wysyłamy, nie będąc pewni, czy 
w czasie naszego przybycia W iedeń takowego 
potrzebuje, będąc dostatnio zaopatrywanym w by­
dło opasowe częścią z W ęgier, Styryi, W yższej 
Austryi i Bawaryi, częścią zaś z Czech, Morawy 
i Szląska.

Ta też okoliczność je s t przyczyną, że stolica 
W iedeń częstokroć zaopatryw aną bywa w ilość 
bydła opasowego o wiele po trzebę m iejscow ą
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przew yższającą; kiedy inne bliżej nas położone 
m iasta, ja k : Biała, Bilsko, C ieszyn, F riedek , My- 
s tek , N eu titshein , P re ra u , O ło m u n iec , Berno, 
Ig lau , O paw a, Ostrawa i wiele innych braku ta­
kow ego doznają.

W  takich często powtarzających się zdarze­
n iach , ponosim y niepowetowane straty , k tóre  czę­
stokroć wielu handlarzy b y d ła , o u tratę całkow i­
tego m ienia przypraw iają. Dla zapobieżenia złem u, 
nieodzow nem  je s t:  urządzenie targów  tygodn io­
wych w Krakowie, a to z następujących pow odów :

Kolej żelazna ułatwia sposobność odwiedzania 
targów  tygodniowych w Krakowie dla kupujących, 
bez wielkiej straty czasu. Na targi przybywać mogą 
tak sprzedający jak i kupujący. Bydło opasowe 
będzie się m ogło  sprzedawać bez oglądania się 
pierw ej na ceny w W iedniu notowane. Skutkiem  
ustanow ienia targów w Krakowie, po trzeba m iej­
scowa zaspokojoną będzie, i sprzedający będą 
m ogli swoje bydło opasowe za dowolne ceny p o ­
zbywać, a tym sposobem  obro ty  handlow e tej tak 
ważnej gałęzi przem ysłowej zostaną ułatw ione.

Istnieją wprawdzie w Krakowie dwa uprzywile­
jow ane targi tygodniowe t j : we wtorek i w piątek, 
byłoby jednakże gorącem  życzeniem podpisanych, 
ażeby piątkowy targ  na czwartek był przeniesiony; 
iżby w razie niem ożności pozbycia bydła opaso­

wego we czw artek , sprzedając m ogli takowe na 
czas dostaw ić do W iednia na tygodniowy targ 
poniedziałkow y.

Niemniej byłoby życzeniem , ażeby dla p rzy­
prow adzonego by d la , wyznaczonem było , s to so ­
wne m iejsce, w dostateczną ilość wody zaopatrzone.

G odną zw rócenia uwagi je s t i ta okoliczność, 
że wielka część bydła w jesien i na zachód sp ro ­
w adzonego w opasow ych stajniach na Szląsku. 
i Morawie stosow ne dla siebie znalazłaby pom ie­
szczenie, ku czem u Kraków jako głów na targo- 
gowica dla kupujących, arcy byłby dogodnym .

K raków i z tego względu najstosow niejszy 
jest na g łów ną targow icę handlu  bydlęcego, gdyż 
jako m iasto dość znakom ite z łatw ością p rzed­
siębiorców  dostarczy, którzy przez eskom ptow anie 
weksli obroty  handlow e znacznie ułatwią.

Gdy urządzenie handlu bydłem , przez zap ro ­
wadzenie targów  w mieście Krakowie znakom ite 
tem uż m iastu przyniesie korzyści, Prześwietna P rze ­
m ysłowo-handlowa Izba raczy swym wpływem wy­
jednać  u Zarza,du Miejskiego, iżby zam iast w p ią ­
tek, ta rg  we czwartek by ł ustanow iony; iżby s to ­
sowne miejsce dla przyprow adzonego bydła wy­
znaczono i ażeby wszystkie c. k. Prow incye 
A ustryackie, o tem  urządzeniu handlu  bydlęcego 
przez pism a publiczne uwiadom ionem i zostały.

Ignacy Janiszewski z Żurawna. 
Lazar F isehel Ludm erer.
Leib Allerhand.
M ichał W oynicki z Bujanowa. 
Samuel Kriss.
Moses Kris.
Dawid M. Blaychez.

Juda  Hornst.
H ersch A lierhand.
A leksander hrabia Dzieduszycki. 
Marcus Kris.
W alp Kesler.
Isak H ornstein.
Mayer Allerhand.

Leiser Brill.
I. G oldenberg dzierżawca. 
Moses Brill.
M arcus H eilpern.
Aaron \lle rh an d .
Aaron Brill.
Joseph  Reiss.

Prześwietna przemysłowo-handlowa Izbo Krakowska!
(c) Chów bydła i z nim w związku będący wypas, 

częścią krajowego, częścią zagranicznego bydła, 
stanowi w Galicy! bezw ątpiem a najważniejszą ga- 
łę ź  przem ysłu rolniczego i jeden  z najgłów niej­
szych przedm iotów  wywozowych do sąsiednich

krajów ; Morawy, Szląska, C zech, jak  rów nież 
i do S tołecznego miasta W iednia.

Rozwój i doprow adzenie do stanu kw itną­
cego tej gałęzi przem ysłu , na k tó rą  tak m ało 
zwracano do tąd  uwagi jest zatem tak dla p ro d u ­
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centów , jak  dla konsum entów  rzeczą wielce 
ważną.

Rozwojowi jednakże handlu  bydłem , sto i na 
przeszkodzie ta oko liczność: że oprocz  W iednia 
głów nego punktu  handlow ego, w kraju naszym 
niem a wyznaczonych punktów  głównych ta rg o ­
wych dla bydła z Galicyi wyprowadzanego.

Tej okoliczności przypisać też należy, że 
kiedy targ  wiedeński, bydłem  opasow em  z wszys­
tk ich  krajów  koronnych spędzanem , częstokroć 
nad  potrzebę p rzepełn iony  bywa— sąsiednie pro- 
wincye, jak Morawa, Szląsk braku mięsa doznają.

Skutkiem  takiego napływ u bydła opasowego 
w W iedniu, handlarze nasi z jednej strony wysta­
wiani bywaja na bardzo dotkliwe straty i częste 
bankructw a; z drugiej strony stan takowy, spro­
wadza stagnacyą w hand lu , czasowy brak i d ro ­
żyznę m ięsa; a głów nie je s t przeszkodą do usta­
lenia się cen bydła opasow ego, w skutek czego 
rzeźnicy wiedeńscy odnoszą korzyści ze szkodą 
producentów  i konsum entów .

N iedogodności pow yższe, usunąć jednakże 
m ożna tylko zaprow adzeniem  systematycznych ty­
godniowych targów  w Krakowie.

Miasto Kraków przedstawia się bowiem, jako 
punk t ze wszech względów najodpow iedniejszy, 
na głów ną targow icę handlow ą bydłem  galicyjskiem 
a m ianow icie:
1. Rzeżnicy wiedeńscy, mogą bez straty czasu 

na targi krakowskie przybywać i na zaspo­
kojenie po trzeb  stolicy odpow iednie zakupy 
przedsiębrać.

H. Producenci i przedsiębiorcy  zyskają punkt 
głów ny dla swego hand lu , z k tórego , tak
0 prawdziwej po trzeb ie  mięsa dla stolicy, jak
1 dla innych prowincyj Austryjaekich dostate­
czną powziąść m ogą wiadom ość i tem sam em

Podhajce dnia 27.

W ojciech Jankow ski właś. dóbr.
Paulin Sahayduliński właś. dóbr.
Leon Suchodolski.
Francisz. Torosiew icz właś. dóbr.

będą  w m ożności pozbywać tow ar, nieogląda- 
jąc się na ceny wysokie w W iedniu  notow ane, 
(jak to obecnie się dzieje) ale po  cenach um iar­
kowanych prawdziwiej odpow iednich  potrzeb ie .

3. Dla p rzedsięb iorców  trudniących  się wypasa­
niem  bydła, w O bwodzie K rakowskim , w Mo­
raw ie i Szląsku, byłoby rów nież pożądanem , 
gdyby takowi na targach krakow skich w bydło  
na opas zaopatrzyć się m ogli, a nakoniec:

4. W  tak ważnem dla handlu m ieście, jakiem  jest 
Kraków , łatw o znajdą się kapita liści, k tórzy 
przez eskom ptow anie weksli obro ty  handlowe 
znacznie ułatw ią.

Dwa targi na tydzień byłyby z tego względu 
nieodzow ne, poniew aż:

1. Pociągi kolei żelaznej tygodniow o z Galicyi 
w yprowadzane bydła dostaw iać n ie  byłyby 
w stanie.

2. Rzeźnicy z niechęcią zaopatrują się w znaczne 
partye bydła na rzeź przeznaczonego, gdyż 
dow iedzioną je s t rzeczą , że byd ło  na rzeź 
przeznaczone z w rodzonego przeczucia, p rzed  
śm iercią codziennie 30 do 40 funtów na wa­
dze utraca.

Gdy urządzenie handlu  bydłem  w Galicyi 
je s t jed n ą  z najżywotniejszych kwestyj, tak p o d  
względem ro ln ic tw a, jak  w ogóle przem ysłu 
i hand lu ; czujemy się być spow odow ani upra­
szać, ażeby Przem ysłow o-handlow a Izba rzecz 
takow ą pilnie rozważyła i starała  się , u Za­
rządu  M iejskiego wpływem swoim w yjednać: 
ażeby w jak  najkrótszym  czasie stosowne m iej­
sce na targ  bydlęcy wyznaczonem było , i ażeby 
o postanow ieniach i urządzeniach handlu by­
d łem  w Galicyi dotyczących, wszystkie kraje 
ko ronne przez pism a publiczne zawiadomio- 
nem i zostały.

Lutego 1858 roku.

Josef. I.isierfeld.
Hersch H orow icz.'
Moses Rosm arin.
Bcrisch Fund.



W  skutek takich ode2 w, dowodzących 
i rozumu i dobrój woli producentów i kup­
ców wołowych, ustanowioną była komisya 
mięszana z członków W ydziału miejskiego 
i Magistratu, oraz Izby handlowój i K om i­
tetu rolniczego, która miejsce tómczasowe 
na targowisko wołowe oznaczyła, i stósownie 
do potrzeby urządziła, zawiadamiając w dzien­
nikach i cyrkularzach o gotowości przyjęcia 
w Krakowie stad z Podola i innych okolic nam 
posyłanych. —- Publikacya ta  wszakże nie 
mnsiała byó dość stanowczo określoną i do­
statecznego nie zaręczała upewnienia o zro­
bionych przygotowaniach, gdy producenci 
wstrzymywali się dotąd z posyłaniem wo- 
łow na targ  krakowski.

Tymczasem zaszła wtrętnie druga kwe- 
stya, przeładowania wołów i obmy­
ślenia środkowego między Lwowem 
a Wiedniem etapu. —  Kraków upomi­
nał się o przysługujące mu prawo pierw­
szeństwa, a Oświęcim swoją drogą starał 
się, aby ten przywilśj jem u w udziale przy­
padł, dla tego: iź ma dogodną w sąsiedz­
twie kolei źelaznćj przestrzeń do przyjęcia 
tych czworonożnych gości. —  Za K rako­
wem oświadczyła się Izba handlowa i Ma­
gistrat w W iedniu, a przeciw Krakowowi 
Izba handlowa w polskióm mieście Lw o­
wie. —  Ja k  dalćj szły rzeczy, i jak  tę spra­
wę z jednćj i drugićj strony popierano, to
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późniój zapewne objaśnić nam wypadnie,, 
a dzisiaj ani wyprzedzać ostatecznój W y­
sokich W ładz decyzyi, ani przytaczać nic 
o użytych przez stronę przeciwną środkach 
nie chcemy. —  Owszem, kwestyą przełado­
wania wołów, pozostawiając w tój chwili 
w zawieszeniu, z innćj zupełnie strony rzecz 
naszą popierać zamyślamy, to jest, iż na­
tychm iast korzystać pragniemy z dobrój 
woli Szanownych chodowców bydła, otwie­
rając w Krakowie wedle Ich życzenia wal­
ny co Piątek targ  wołowy, do czego już 
W ysokich W ładz krajowych posiadamy upo­
ważnienie, i stanowczą decyzyą.

Oparci więc na decyzyi Wysokicli W ładz 
krajowych, na przychylnóm dla K rakowa 
usposobieniu chodowców bydła, na życze­
niach prawie powszechnych kupców, już Ma­
gistrat ze swym Wydziałem stanowcze przed­
sięwziął kroki do wprowadzenia w życie 
tój waźnój gałęzi przemysłu krajowego, gdy 
nowy a silny bodziec przychodzący nam 
z Komitetu Rolniczego Towarzystwa Go­
spodarskiego Lwowskiego, przyspieszył wy­
konanie uradzonych ostatecznie przygoto­
wań — podajemy tu pod lit. ( d  i e )  świćźo 
odebraną odezwę Komitetu Gospodarskiego 
Lwowskiego, do Komitetu Agronomicznego 
K rakowskiego, (Magistratowi i W ydziałowi 
Miejskiemu ustąpioną.)

Do Prześwietnego Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarczego w Krakowie!
(di) Zasłużony w sprawie zaprow adzenia targów 

na woły w Krakowie, W ielm. W aleryan Krzeczu- 
now icz, przedłożył Komitetowi załączone tu •/• 
„uw iadom ienie względem uporządkow ania p rze­

wozu bydła opaśnego na targi Krakow skie," z żą­
daniem : aby takowe ze strony kom itetu podane 
było do dzienników krajowych i zagranicznych. 

Gdy atoli Komitetowi nie jest wiadomo, jak.
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dalece targ i w Krakowie są juź zaprow adzone 
i urządzone, m ianowicie czy w dniach w „uw ia­
dom ien iu" tem  oznaczonych, przy tamtejszym 
dw orcu kolei żelaznej znajduje się dostateczna 
liczba ludzi dla odprow adzenia bydła  na ta rgo ­
w icę? i czy liw eranci na dowóz siana na targo­
wicę są zam ów ieni? przeto przesyłając pom ię­
l i  ione uw iadom ienie Prześwietnem u Kom itetowi,

mamy zaszczyt upraszać go, ażeby toż uw iado­
m ienie, jeżeli je  uzna za będące na czasie i ko­
rzystne dla m iasta K rakow a, raczył p rzesłać do 
dzienników  krakow skich, sz ląsk ich , m oraw skich 
i czeskich, porozum iawszy się pop rzedn io  w tej 
m ierze z M agistratem  m iasta Krakowa.

Prosim y przy tej sposobności przyjąć wyrazy 
naszego wysokiego poważania.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.
We Lwowie dnia 14. marca 1862. r.

P rezydujący

IŁ r  u s i c ti i.
Przyłecki sekr.

P r o je k t u w ia d o m ie n ia
pod względem uporządkowania przewozu bydła opaśnego

na targi Krakowskie.

(e) Ponieważ w skutek w ielokrotnych starań To­
warzystw G ospodarskich Lwowskiego i Krakow­
skiego M agistrat m iasta Krakowa dogodne miejsce 
na targow icę bydła oznaczył, a dyrekeya kolei 
żelaznej po trzebne wydała rozpo rządzen ie , aby | 
byd ło  do wywozu przeznaczone, w każdym czasie 
i na każde żądanie właściciela było we Lwowie 
ładow ane i bez przerwy do Krakowa w ysyłane; | 
gdy przytem dni targowe w Piątki w Krakowie 
istn iejące najgodniejszem i okazują s ię , przeto | 
uw iadam ia się niniejszem  wszystkich właścicieli 
i handlarzy bydłem , by swoje bydło we Lwowie j  

w każdą Środę częścią rannym , częścią wieczornym 
pociągiem  do Krakowa wysyłali.

Bydło rannym  pociągiem  wysłane przybędzie 
d o  Krakowa we czwartek rano , byd ło  zaś wie­
czornym  pociągiem  wysłane przybędzie do Kra­
kowa tegóż dnia w w ieczór; p rzeto  w łaściciele \ 
uzyszczą czas wypoczynku i nakarm ienia bydła [ 
na targowicy krakow skiej, a kupcy z różnych 
stron , opaśnego bydła potrzebujący, będą chętnie i 
na targ i piątkowe do Krakowa przybywać.

Hodowcy bydła obw odów  niżej głównego mia- , 
s ta  Lwowa leżących, m ogą w najbliższych stacy- I

jach  kolei żelaznej do tego wymiaru czasu się za­
stosować.

Dla tych którzyby z cen ofiarowanych w K ra­
kowie nie byli zadow oleni, lub mieli chęć na 
targu w iedeńskim , który  w następujący pon ie ­
działek wypada, większe korzyści osiągnąć, zostaje 
czasu w Piątek wieczór lub Sobotę rano , swe 
bydło  do  W iednia koleją o d es łać , k tóre  tamże 
albo w Sobotę w ieczór, albo w Niedzielę rano  
przybędzie, dostatecznie wypocznie, nakarm i się 
i na targ  poniedziałkow y zaprowadzi.

Przez ustalenie targów  w Krakowie i przez 
powyższy podzia ł przew ozu, usunie się dla han­
dlarzy i hodow ców  bydła, n iedogodność z istnie­
jącego teraz przewozu bydła wprost do W iednia 
wynikająca; przy którym  bydło przez trzy dni 
bez pożywienia i napoju  nędznieje, traci na wa­
dze, a często i słabsze sztuki odchodzą.

Korzyści z odwiedzania targów  w mieście 
Krakowie są tak dla kupu jących , jak  i dla prze- 
dających niem ałej w artości: albowiem gdy miasta 
Szląskie, Czeskie i M oraw skie, potrzebujące p o ­
dobnież bydła rzeźnego, bliżej Krakowa są p o ­
ło żo n e , a teraz w braku punktu  pośredniczego.



n iedostatek  bydła rzeźnego cierpią, lub swą p o ­
trzeb zaopatrywać są zm uszone z targów  wiedeń­
skich ; p rzeto  ustalenie ta rgu  w m ieście Krakowie, 
jako  w środku  między przedającym i a potrzebu-

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.
W e Lwowie dnia 14. m arca 1862. r.
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jącym i p o ło żo n em , stanie się pośrednikiem  u ła ­
twiającym zaopatrywanie wszystkich m iast i pro- 
wincyj bydła rzeźnego potrzebujących.

Prezydojący

MŁr a s i e  h i .
Przyłęcki sekr.

Po odebranej kommunikacyi tych doku­
mentów, Sekcya IV  W ydziału miejskiego 
odbyła natychm iast posiedzenie, na któróm 
postanow iono:
1. Sprawdzió przez komisya na miejscu: 

jakieby jeszcze urządzenia w przygoto­
wanym targow isku wołowóm przedsię- 
wziąść należało, aby woły dogodne zna­
lazły pomieszczenie.

2. Obejrzyd wzdłuż drogf kolei na targo­
wisko wiodącą, aby i pod tym wzglę­
dem łatwy i dogodny przegon był za­

pewnionym.
3. Zawezwać liwerantów do zaopatrzenia 

targu w wyborną, a ile być może, i w naj­
tańszą paszę.

4. Ludzi zręcznych i odpowiedzialnych do 
pędzenia wołów zamówić.

5. Ogłosić we wszystkich dziennikach, że 
targi wołowe w Krakowie w kaźden P ią­
tek tygodnia stale i nieodwołalnie są 
otwarte.

6. Inauguracyą tych targów uczynić, o ile 
być może, świetną, w dowód chętnego 
całćj publiczności wsjs tfcancia, dla otwie­

rającego się nam źródła krajowego prze­
mysłu.
Gdy zaś te postanowienia z energią prze­

prowadzone będą, a wszystko ku tym celom 
zaprowadzenia targów wołowych K rako­
wianie dopełnią, od samych już potem Sza­
nownych producentów zaleźyó będzie, targi 
te podnieśó do wysokiego przemysłowego 
znaczenia. —  Magistrat z W ydziałem m iej­
skim , Kom itet Rolniczy i Izba handlow a, 
nic ze swój strony nie zaniedbają, coby ku 
korzystnój sprzedaży tego towaru posłużyć 
mogło. — Dziennikarstwo nasze chętnie da 
tój gałęzi przemysłu najszórszy rozgłos. —  
Poruszym y tę ważną kwestyą we wszyst­
kich pismach: W iednia, Morawy, Szląską, 
W rocławia i Saksonii, — słowem użyjemy 
wszelkich dróg ułatwiających jak  najkorzyst­
niejszą dla chodowców bydła konkurencyą 
i pewnośó sprzedaży.

Jakie zaś inne jeszcze znajdą się 
plany ku pewnemu i zyskownemu rozwinię­
ciu tój gałęzi przemysłu krajowego, to wmi-  
łój dla producentów trzymamy niespodziance^.

*  ' ■ 

/ C \
Czcionkami Karola Budweisera.


